
" ry  ehndzl w e w io r c h , szw łuPtekl 
e o h o te . Co s o b o tę  d o łąc z o n y  je s t  
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D ; o d a t e h  do  G a z e ty  L w o w s k ie j  
o b e jm u je  do n iesien ia  u rz ę d o w e  I 
p r y w a t n e .  Z a  u m ie sz c z e n ie  'w  D o ­
d a tk u  p ła c i sie  od  w ie rs z a  ?  p ó ł  
k o lu m n ie  ( d r u k ie m  g e r m o c t )  za 
p ie r w s z y  r a z  3  k r . , a  z a  k ażd y  
n a s tę p u ją c y  r a r t y ih o  p o  f  ljfc  k r . 
m o n - k o n w - Z a  w ię k s z e  l i t e r y  p łaci 
s ie  w e d le  t e g o ,  ile  u a  z w y c z a jn y  
d rn k  o b ra c h o w a n e  m ie jsc a  z a j ­
m ą . R e d a k c y ja  G a z e t y  L w o w s k ie j 
p r z y jm u je  t y lk o  fra n k o w a n e  Ińrty.
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j**rKegli>«l artykra£ów.
W iadom ości k ra jo w e : Z  W  i e d n  i a.
M indomości zagraniczne : A n g I i j  a.: K oniec

rozpraw  W izb ie  niższej o postępow aniu  rzą­
du  przy rozp ieczętow aniu  podejrzanych  listów  
pocztow ych.

F r a n c y j a :  U stęp  z mowy G uizota przy ro z ­
praw ach nad kw estyją o ta jnych  funduszach. 
—  Stanowisko m iu is te ry ju m . —  A b d - c l-, 
lład er.

P r u s y :  S e jm  W . K sięztw a Poznańskiego. 
M u l t a u y  i W o ł o s z c z y z u a :  O tw orzenie ' 

S e jm u  Stanów  m a lta ń sk ic h .
N ow iny.
O tem p era tu rze  pow ietrza w Lwowie w m ie ­

siącu  lu ty m  r. b.
W iadom ości handlow e  i  p rzem ysło w e  : Z  W ro­

cław ia. —  Czy nadzieje nasze co do korzyści 
ze sp ław u zboża galicyjskiego D n ies trem  do 
Odessy są uzasadn ione ?

Dodatek na d zw ycza jn y:  D on iesien ie  księgarskie.
—włSK^caaii-.—

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Z W i e d n i a .

Jego CliM ość raczył najw yższem  postanow ie­
n iem  z dn ia  18. lu tego  b . r . op ró żn io n ą  przy 
katedra lnej k ap itu le  w T arnow ie ltanoniją, n a ­
dać uajłaskaw iej proboszczow i w D ąbrow ej , 
P a w ł o w i  d e  B o g u s z .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
W ielka flrytauija i Irtandyja.
^  L o n d y n u  d n i a  21go l u t e g o .  Na po ­

siedzeniu  i z b y  n i ż s z e j  d. 20go lu tego  roz-

5>oczęto w dziennym  porządku odroczoną de­
batę nad w nioskiem  paina D u n c o m b e - w  ce­
lu  rozpoznania  postępow ania rządu  przy  roz- 
I'ieczętow an iu  podejrzanych  listów  pocztow ych.

W  dyskusyi na posiedzeniu  dnia 21. o ty m ­
że sam ym  przedm iocie, m ie li udzia ł p rócz  lo rda 
J o h n a  R u s s e l l  i Si r  R o b e r t a  P e e l ,  
p raw ie  tylko mowrcy drugiego i trzeciego sto­
pn ia . Poczem  n astąp iło  w reszcie głosowanie 
nad popraw ką. Za rozpoznan iem  glosow alo l45 , 
przeciw  tem u ż  240 ; w iększość za m in is tram i 
by ła  95. P an  D u n c o m b e  o znajm ił po tem , 
że w p rzyszłym  tygodniu zaproponuje , aby w e­
zwano k ilk u  pocztow ych urzędn ików  przed  izbę, 
którzy  zeznają na  czyj rozkaz oni listy jego 
(:Duncombego) przy trzym ali i rozp ieczętow ali. 
Poczem  izba się odroczyła.

S T r & is e & ia .
Na posiedzen iu  i z b y  d e p u t o w a n y c h  

dnia 21. lu tego  zakończono, jek eśm y  ju ż  do­
n ieśli, rozpraw y nad ta jn em i funduszam i, k tó ­
ry ch  p rzy jęc ie  p rzez izbę m in istrow ie  w kw e- 
slyję gabinetow ą zam ien ili. Z  m o w y , k tó rą  
przy tej sposobności m ia ł pan  G u  i z o t za­
m ieszczam y tu  następu jący  w yjątek : »W iecież, 
Mości Panow ie, co nastąp i, je ś li  g ab in e t' u le ­
gnie ? Oto nastąpi to, że na jego  m ie js c u , na 
tych  ław kach  n ie  będziecie  m ieć  zw ycięzkiej 
w ładzy ; W panow ie b ędziec ie  m ieć  dw ie w ła­
dze, je d n ę  p ro tegu jącą  a drugą p ro tegow ana. 
(Bardzo dobrze 1 Bardzo dobrze !) B ędziecie  m ieć  
w ładzę protegow aną , k tó ra  to u  p raw ej to u 
lew ej strony szukać będz ie  dla sieb ie  siły, żebrać 
dla sieb ie  ch leba. (Śm iech .) P o łożen ie  to n ie  
będzie  całk iem  now em  ; ju ż e ś m y je  n ieraz w i­
d z ie li;  a le  ja  p y ta m , czy się ztąd siły  i go­
dności d la  w ładzy państw a i dla izby spodzie­
wać m ożna. (O klaski w środku.) O 1 ja  po j­
m u je  dok ładnie , że opozycyja, ta w ielka, p ra ­
wdziwa op o zy cy ja , k tó ra  dzisiaj w przyzw oi­
ty  i zaszczytny sposób sam a n ie  m oże przyjść 
do steru  rządu  , p rzystan ie  na to p o ło że ­
n ie , o k tó re m  tu je s t  m o w a; pod ług  wszy­
stkiego i w n ied osta tku  czegoś lepszego, m o­
że ona w praw dzie m ieć  n ie jak ie  zyski, m a k  
zyski. (Z now u śm iech .) Ale i na n ich  p o p rze -
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sia jc , —  W panow ie w (zie liśc ie , ze ju z  pod- 
. czas debaty  nad adresem  pow szechnie n a rzu ­
cano k w esty ję , czyby p o litykę  teraźn iejszego  
gab in e tu  zm ieniono łu b  n ie . Jeź lib y  ją  zm ie­
niono, tedy nastąp iłoby  to w idocznie na czyjąś 
korzyść. Jed n i m ów ili , izby jć j  n ie  zm ien io ­
no ; drudzy m ó w ili , iżby ją  zm ien iono . Bądź­
cie W panow ie p rz e k o n a n i, iżby ją  cokolw iek 
zm ien iono . Z m ien ionoby  ją  b a rd z ie j, n iż przed 
konserw atystam i u d a ją ; zm ienionoby ją  m n ie j, 
n iż  opozycyi p rzyrzekają . (R ozruch  w ro żn em  
znaczen iu .) —  P ow tarzam  w ię c ; że  opozycyją 
p rzy jm u je  to p o ło ż e n ie , ja  u zn a ję  to  za rzecz 
bardzo n a tu ra ln a ; ona używa swego praw a i 
m a  słuszność. A le żeby m ę ż o w ie , k tó ry m  
przedew szystk iem  siła , godność, d z ia ła ln o ść , 
trw ałość rządu  je s t  na s e rc u , żeby konserw a­
cyjna p arty ja  przy jąć m ogła takow e położenie, 
tegobym  n ie  p o ją ł. A przecież  w te m  spo­
czywa cala po lityczna p rzyszłość, k tó rą  w tćj 
chw ili nam  podają . —  M ości P anow ie 1 G abi­
n e t  je s t  przekonany, że p o lity k a , k tó rą  w spie­
ra ł  , je s t  dobrą w ew nątrz k ra ju  i d o b rą  k u  za­
granicy ; gab inet je s t  p rzek o n an y , że ona ró ­
w nie  je s t  c h lu b n ą  ja k  i pożyteczną, ch lubną  
w ew nątrz  k ra ju , zaszczytną k u  zagranicy. Od 
la t cz te rech  m yślała  izba o całości i o zasa­
dzie po lity k i tak , ja k  m y. *— N ie b ęd ę  w cho­
dz ił w żadne szczegóły. Nie b ęd ę  rozpoczy­
n a ł na  nowo dyskusyi o każdym  k ra ju  o kaz- 
zym  fa k c ie , k tó rem i izby za trudniano  , podo­
b n e  dyskusyje n ie  prow adzą do n iczego. Bądź­
cie  VI panow ie p rz e k o n a n i, że n ie  rnasz n ic  
gorszego, n ic  bardzie j n iepatry jo tycznego , ja k  
bez u s tan k u  rozp ierać  się  tu ta j nad tą  ltwe- 
sty ją czy m y na ty m  albo na owym p u n k cie  
m am y  w pływ  lu b  n ie . Gdy 6ię o te m  m ów i, 
w tedy w pływ  n ik n ie  ; w pływ  po trzeba  pozy­
skać, a pozyskawszy g o , trzeba  o n im  m il-  
ezćć. T ylko taką ceną m ożna pozyskać i o trzy­
m ać  pom yślny sku tek . U la  tego zarzucam  
w szelką dyskusyję tego rodzaju, k tó ra  sam a 
p rzez  się je s t  n iepożyteczną a d la  k ra ju  szko- > 
dliw ą. (O klaski w śro d k u .) N astępnie  jesteśm y  
przekonan i, że , co się w tej chw ili dzieje, to  
w z b u rz e n ie , k tó re  ow ładło um ysły  w te j iz­
b ie  , i aż do pew nego , aczkolw iek daleko 
m niejszego  s to p n ia  po za o b ręb em  te jże  izby; 
—  m ów ię, je s te śm y  przekonani, że to  je s tp o -  
wiekszej części fałs,zywym, w ym uszonym , p rz e ­
m ija jącym  fak tem . Jesteśm y  m ocno o te m  
przekonan i. (W  ś ro d k u : W pan m asz słuszność.) 
Jesteśm y  przekonani, ż e , gdy izba i k ra j, po 
p ierw szem  w rażeniu  i po pierw szych debatach , 
dostatecznie  ro zw aża , co się od cz terech  lat, 
od ro k u  stało , tedy o te m  tak  sądzić hędą, ja k

sam  gab inet sądził. O tóż w lem  spoczywa hw e- 
slyja, k tó rą  W panow ie tćj chw ili roztrzygnąć m a ­
cie. Czy h a ła s , k tó ry  wszczynano, czy w niosek, 
k tóry  ztąd o w ażności po lityk i gab inetu  i o 
jego  p o ło żen iu  w izb ie  wyprowadzano, je s t  n ie ­
u s ta ją c y m , rzeczyw istym , lu b  tylko w ym uszo­
nym  i tranzytorycznym  fak tem  ? O tóż to m a ­
cie W panow ie rozstrzygnąć. Jeże li rozstrzy­
gn ięc ie  p rzeciw  zdaniu  g a b in e tu , tedy gab inet 
k ie ru n ek  spraw  in n y m  odstąpi. A le w tedy n ie- 
odm ien im y  naszego zdania. W iadom o W pa- 
n o m , że to  być n ie  m oże. (R eklam acyjc po 
lew ej stro n ie .)  jZadnego z nas, którzy tu  je s te ­
śm y, tak W asze ja k  i nasze zdanie n ie  zależy 
od głosów  izby. Jak iekolw iekbądź votum  wyda 
iz b a , m y  zostan iem y przy  naszem  zdaniu . 
O tó ż , gdy to vclun\ będz ie  p rzeciw  nam , tedy 
pow ićm i : n iech  zrobią inny e x p e ry m e n t; n iech  
jeszcze raz zobaczy F ra n c y ja , ja k ą  w artość dla 
je j g o d n o śc i, rów nie  ja k  i dla je j b ezp ieczeń ­
stw a, dla je j  w pływ u k u  zagranicy, tudzież  dla 
je j pom yślności w e w n ą trz , m oże m ieć  n ie p e ­
w na , p rzez  opozycyją - protegow ana po lityka . 
(D ługo-trw ający  ro z ru ch .)

Z  P a r y ż a  d n i a  22.  l u t e g o .  R zucone 
kostk i p ad ły  na  s tro n ę  m in is te ry ju m , w szela­
ko p o ło żen ie  jego  je s t  jeszcze ciągle tru d n ó m , 
gdyż w iększość n ie  by ła  tak  l ic z n ą , ja k  się 
spodzićw ano. 24 głosów  w zględnej w iększości 
n ie  m ożna by ło  zebrać , ja k  tylko użyciem  sił 
w szelkich. Podczas pierw szej ważnej debaty, 
je ź lib y  p rzypadk iem  konserw acyjna w iększość 
n ie  m ia ła  rów nćj siły , będzie  opozycyją czynie 
now e usiło w an ia , by z pom yślnej dla sieb ie  
chw ili korzystać. R ozm aite  ustaw y o ko le jach  
ż e la z n y ch , spraw a w P o r te n d il t , a najszcze- 
gólniej kw estyja o uzu p e łn ia jący ch  k re d y ta c h , 
m ogą podać do tego sposobność , n ie  licząc 
n ieprzew idzianych  wypadków. Aby p o ło żen ie  
m in is te ry ju m  zu p e łn ie  od w szelkićj n iepew no­
ści u w o ln ić , n ie  pozostanie na końcu  n ic ,  ja k  
ty lko przystąpić do rozw iązania izby, i odwo­
łan iem  się do k ra ju , postaw ić w iększość jeszcze 
n a  m o cn ie jsze j, obszerniejszej podstaw ie.

P od ług  najnow szych wiadom ości z O ra n u , 
lu ó re  nadesłano do T u lo n u , przeciągają  em i- 
saryjusze A b d - e l - K a d e r a  po  k ra ju  i ogła­
szają , że  E m ir  wystąpi w kró tce po tężn ie jszym  
n iż  w przódy na  czele niezliczonego wojska dla 
w ypędzenia z A lgieryi C hrześcijan  i nagrodze­
n ia  praw ow iernych , k tó rzy  za jego  spraw ę c ie r­
p ie li . W  tych  og łoszeniach  p rzedstaw iają Ce­
sarza m arokańsk iego , jako  niegodnego panow ać 
nad  M uzułm anam i dlatego , że z C hrześcijana­
m i pokój zaw arł. J.eżeli A b d - e l - R a d e r  
w pośród m arokańskiego  k r a ju , odzywać się
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twoże z  taŁą m ow ą, tedy łatw o m ożna sobie 
w yobrazić , jak ie  znaczenie m a ta m ie  lali zwa­
ne Wyjęcie go z pod praw a.

Prusy-
N aczelny p rezes B e u r m a n n ,  jak o  kró lew ­

ski kom isarz S e jm u , zagaił dnia 9. lu tego  siód­
m y prow incyjonalny  Sejm  W ielkiego R sięztw a 
P o znańsk iego , m ow ą, w k tó re j m iędzy innem i 
rz e k ł:  -L ubo  p e łn i m iłe j o tuchy m ażem y po- 
gladać w przyszłość, n ie  będziem y jed n ak  p rzed  
so b ą  t a i ć , iż jeszcze n ie jedno  je s t  do u sk u te ­
cznien ia , a p rzedew szystliiem , iż lioniecznem  
je s t  m ocne do rządu  z a u fa n ie , abyśm y jego  
usiłow ania pop iera li i praw dziw ie b łog ie  sku tk i 
osiągnąć m ogli. T ego  zaufania dom agam  się 

.najszczególniej po W as Mości P a n o w ie , gdyz 
ty lko w te n  sposób m ożna nadać praw dziw e 
naszym  stanow ym  u rządzen iom  znaczen ie ."-— 
M arszałek Sejm u h rab ia  G r a b o w s k i  p rz e ­
m ó w ił w po lsk im  języ k u  do zgrom adzenia m ię ­
dzy in n em i t a k : ^R ozw ijanie się Sejm ów  pro- 
w incy jonalnych , lubo  dotychczas szło w olnym  
k ro k iem  , zawsze jed n ak  dążyło ku  postępow i. 
N ie przystoi nam  ostygać w gorliw ości, i owszem  
zagrzani silnem  zam iłow aniem  pow szechnego 
d o b ra , pow inniśm y nasze życzenia szczerze 
w y n u rzać , nasze p rośby  o tw arcie zanosić. Bez 
w ątp ien ia  tym  tylko sposobem  m ożem y uzy­
skać spraw iedliw e u zn an ie  naszych usiłow ań 
ze strony naszych spół obyw atel i , rów nie ja k  i 
zadow olenie N ajjaśniejszego M onarchy, k tóry  
nas na  now o w tym  zam iarze zg ro m ad z ił, aby­
śm y otw arcie oświadczyli nasze zdanie o roz- 
porz Izen iach , k tó re  m ają  stać się  dla nas o- 
E ow iązu jącem i, i bez  bojaźni p rzedłożyli na­
sze  za ż a len ia , k tó re  u su n ię te  być m ają.

M u l t a r o y  I  W o t o s K c a y a B i a .
Z J a s  d n i  a 27.  s t y c z n i a .  O negdaj otwo­

rzono je n e ra ln e  zgrom adzenie Stanów  m u ltań - 
sk ich . Spodziew am y się  na jp rzód  pom n o że­
n ia  zb ro jnej siły, a p o tem  ustanow ienia  m in i- 
s te ry ju m  dla  ro ln ictw a. P oznajem y to bardzo 
dobrze, że  dla te j w ładzy n ic  n ie  je s t  w ażniej­
szego, ja lt ożyw ienie realnego  k re d y tu ; gdyż 

tdne p rzedsięb ierstw o n ie  m oże się  pow ieść 
tam , gdzie k ap ita ł n iesie  około 20 p ro cen tu . 
Bogacze u m ie ją  w te n  sposób lepszy użytek 
rob ić  z swych k a p ita łó w , n iż  ic h  na  po lepsze­
n ie  sw ych d ó b r obracać, z czegoby najw ięcej 
7— 8 p ro c e n tu  spodziew ać się m o g li , w p o ­
wyższym zaś p rzypadku  zaw sze z góry p o trą ­
ca ją  sobie p rocen ta . Z tąd  okazuje się po trze­
ba zaprow adzenia ustaw y o hypo tece.

im m M m m m tw *
Już  tylko dwa tygodnie do wiosny ltalenda.- 

rzowej-, a p rzecież jesteśm y jak b y  wśród naj­
g łębszej zim y : p rzez  cały dzień 5ty b . m . pa­
dał śnieg tak  o b fity , jakiego jeszcze le j zim y 
n ie  było, A m róz trzym a się  tem i dn iam i przy  
pó łnocno  - zachodnim  w ietrze  od 6 do 12 
stopni, i naw et w p o łu d n ie  dość bywa ostry. —  
Z pow odu zasypanych d ró g , poczta w iedeńska 
opóźnia s ię  z przybyciem  do Lwowa o k ilka, 
a  czasem  i o kilkanaście godzin. Nic to  jeszcze 
w porów naniu  z opóźn ian iem  się poczt m iędzy  
g łów niejszem i sto licam i E uropy także  dla śn ie­
gów i w ty ch  naw et k ra jach  sp a d ły c h , k tó re  
ic h  dotąd p raw ie n ie  z n a ły : dość gdy pow ie­
m y, że w edług doniesień  gazetow ych całe oko­
lice  A l g i e r u  zaw alone są śn ie g ie m , czego 
n ie  p am ię ta ją  od czasu , ja k  F rancuzi ten  k ra j 
za ję li. Afryka w chodzi z nam i w pow inow a­
ctwo nietyllto  p rzez śnieg, ale i p rzez  M azura: 
a lbow iem  na b a lu  danym  tego-rocznego k a rn a ­
w ału  w A l g i e r z e  p rzez  m łodzież francuzką 
d la  D am  a rab sk ich , p ięk n e  M aurytanki tań ­
czyły skocznego M a zu ra .

W spom inaliśm y ju ż  daw niej o szkole pryw atnej 
w Lwowie pana P . K ornbacha założonej, w k tó re j 
ten że  daje naukę języka  francuzkiego i w ło ­
skiego ; a je że li w racam y raz  jeszcze do tego 
p rz e d m io tu , to  ty lko, aby pow iedzieć o p ie rw ­
szym  półrocznym  egzam inie  , k tó ry  .się  odbył 
dnia 5. b . m . w obecności w łaściw ych w ładz 
rządow ych i in n y ch  osób. E gzam in  te n  p o ­
tw ierdz ił nasze zdanie o pożyteczności takiego 
z a k ła d u , -który n iety lko  odpow iada sw ojem u 
celowi n a u k o w e m u , ale także  tan iością  ( p łac i 
s ię  bow iem  m iesięczn ie  tylko po 1 zr. m . k .) 
je s t  dla uboższej m łodzieży przystępny . Jalioz 
z p rzy jem nością  w idzieliśm y gruntow ny i szybki 
postęp  tak  w nauce języka  fran cu zk ieg o , jako  
i w w ym ow ie, m iędzy  15 uczn iam i n a  dwie 
klas podzielonym i. Sąto wszyscy praw ie  syno­
wie tu te jszych  m ieszkańców , po  w iększej czę­
ści uczniow ie szkół pub licznych , i wychodzący 
ju ż  z la t  dziecięcych, a za tem  w w ieku  najspo­
sobniejszym  do nauk i języ k ó w , k tó rych  dobra 
wym owa 6taje się d la  starszych częstokroć 
trudn ie jszą .

M iędzy w ir tu o z a m i, którzy  na  tegorocznych  
k o n trak tach  kijow skich  dawali koncerty , w spo­
m in a ją  p ism a p u b liczn e  o R a j c z a k u ,  k tó ry  
sw ą trąbką  zachw ycał, i na żądanie  licznej p u ­
b liczności pow tarzał M a zu ry  i K rakow iaki. 
T akże  i nasz w io lonczelista  R  o s s o w s l t i  po­
dobał się  b a rd z o , m im o  iż m ia ł n a  tychże
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k o n trak tach  w spółzaw odnika w pierw szym  e u ro ­
p e jsk im  w iolonczeliście p anu  S e r v a i s .

W  p ią tek  dnia 14. b . m . na dochód pana  Z e- 
n o p o l s k i  e g o  u jrzym y na  scen ie  polskiej 
po raz p ie rw szy , h istoryczne dzieło  z francuz-

ego w p ięc iu  porach : Meryno,wód% Gery lasów. 
G łów ne osoby p rzed staw ią : pan i Aszergerowa, 
panna T eofila  Cenecka, p . p , Sm ochow ski, No­
wakowski, D aw ison i Z enopolsk i.

P an  l l r a u s e ,  o k tórego  przvjeździe do Lw o­
w a ju żeśm y  donosili, dawał dnia 2 . b ież . m ieś. 
w  tea trze  h r . S k a r b k a  k o n cert w okalny, a to 
p rzed  zw yczajnem  p rzedstaw ien iem  kom edyi 
n iem ieck ie j. W edle w ie śc i, -jak ie  tego śpie­
waka poprzedzały , obiecywano sobie tak  w iele, 
iż  niety lko te a tr  b y ł dość pełny , ale co w ię­
ce j, ja k  to  zw ykle w tak ich  razach bywa, rz e ­
czyw istość n ie  odpow iedziała oczekiw aniom  
N ie m ożna p rze to  pow iedzieć, izby p . K r a u ­
s e  n ie  m ia ł znakom itego głosu  co do o b ję to ­

ści , a w zbudzającego ciekaw ość naw et z tego 
pow odu , iz często -w śpiew ie sw oim  p rzech o ­
dzi od basu  az do tonów tenorow ych praw ie 
fistułow ych; co znow u z d rugiej strony spraw ia, 
iz głos jego  n ie  m a odznaczonego ch arak te ru . 
Lecz jak ko lw iek  w n iek tó ry ch  częściach k o n ­
c e r tu , m ianow icie w drugiej sz tu c e , to  j e s t ,  
w  piosnce  K e l l e r a ,  k tó rą  zam iast zapow ie­
dzianej afiszem  serenady angielsk iej odśp iew ał, 
n iem ało  dow iódł m etody  i ogólnie się  podo­
b a ł ,  zdaw ało n am  się  je d n a k ż e , iż głos jego  
je s t  bardziej surowy, n iże li wyrobiony, a co 
n a jw ię c e j, iż m u  b rak u je  tej d źw ięczności, 
tak  u ro c z e j, w to n ach  osobliw ie wyższych. —  
Przyłożyli się  do tego k o n certu  artyści tu te js i : 
pan  F rańciszek  S m o l a r z  na fo rtep ian ie , a p . 
H e g e n b a r t h  na  w io lo n cze li, grą bardzo po ­
praw ną i ro k u jącą  p ięk n y  ta le n t , osobliw ie 
w  d ru g im , k tó ry  je s t  cz łonk iem  tu te jsze j 
o rk iestry .

O lem peraturse powietrzft w e Lw ow ie
w miesiącu Lutym 1845 roku.

Z dzienn ika  dostrzeżeń  m eteorologicznych we Lw ow ie ro b io n y ch , okazują się co do te m ­
p e ra tu ry  pow ietrza  w tem że  m ieśc ie  n astęp u jące  godne uw agi r e z u lta ty :

W  m iesiącu  L u ty m  ro k u  1845. Z  301etnich w ed łu g  tychże sam ych za sa d  robionych i 
obliczonych d ostrzeżeń  z  m iesiąca L u te g o :

dnia  22. L u tego  1843  
dnia 4 . Lutego 1830  
w przeciągu  30 la t

—■ 2°, 58

N ajw iększe ciep ło  . . . .  dn ia  2 4 .~ ł- 6°,5
N ajm nie jsze  ciep ło  . . . .  dn ia  2 0 .— 22°/0
C ałkow ita zm iana tem p era tu ry  . . . 28°,o
N ajw iększa zm iana tem p era tu ry

w  p rzeciągu  24 godzin •• . dn ia  18. 13°fl  dn ia  25 L utego 1841
Ś rednia  t e m p e r a t u r a ........................................— 6°,7  m iesiąca L utego z 30 ła t

a m ianow ic ie : a m ianow icie :
O w schodzie słońca . . . —  7°,66 O w schodzie słońca .
0  godzinie 2. po  p o łu d n iu  —  3°,42  O godzinie 2 . po p o łu d n iu  —  0°,29
O godzinie 10 . w ieczór . —  7°,46 O  godzinie 10. w ieczór . —  3°,26

2*'- 'i'
N a j w i ę k s z e  z i m n a  w m iesiącu  L u ty m  r . 1845 panow ały w drugiej dekadzie tego

■ m ies iąca , to  je s t  od 11. do 20.
Ś redn ia  tem p era tu ra  tych  dziesięc iu  dni by ła  n astęp u jąca :

1 3 ° ,O 
24°, 8 
37°, 8

13°,C

4°,33

W e  L w o w i e . W  W i e d n i u .
S tan te rm o m e tru : Stan te rm o m e tru  :

D n ia  11. L utego
najwyższy 
—  5°,4

najniższy 
—  15°,6

najwyższy 
—  3°,5

najniższy 
—  10°,0

9 12. —  7, 0 —  10, 3 —  5, 4 —  10, 6
9 13. —  5, 7 —  12, 0 —  4, 7 —  10, 0
V 14. —  5, 4 —  14, 8 —  3, 7 —  9, 5
» 45. * —  3 f 0 —  15, 5 —  3, 2 —  7, 4
9 16. —  1 ,7 —  11, 8 ► —  0, 8 —  4, 3
9 17. » —  0, 2 —  0 , 4 + -  1, 8 —  3, 2
V 18. y? —  1 ,5 —  14, 6 —  0, 6 —  9, 6
V 19. V —  13, 6 —  20, 5 —  4, 9 —  12, 0
» 20. V —  12, 4 —  22, 0 —  7, 8 —  11, 6

svie dnia 2 . M arca 1845. l a n
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WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
Z  W ro c ła w ia , dnia 28. lulego. N a w e łn ę , 

k tó rą  tu  m am y po sk ład ach , ciągły je s t  poliup 
od nowego roku , i to  we w szystk ich  gatunkach . 
D la  Anglii i d la naszego k ra ju  speku lanci b a r ­
dzo się  uw ija ją . Zapasy nasze tak  dalece po- 
azczuplały, ze w iększym  obsta lunkom  nie by li­
byśm y w s ta n ie  zadośćuczynić. B rak ten  w ełny  
po sk ładach  n ie ty lko  je s t  u  nas , ale  także 
w F ran k fu rc ie  nad M enem  i w A u s try i, a p rzy  
te raźn ie jszym  dobrym  to k u  fabryk  Z w iązku 
ełowego , podbno że  h an d e l b ęd z ie  coraz w ię­
cej w ełny  w ym agał. A gdy jeszcze zw ażym y, 
£e tegoroczne aukcyje  w ełny  w L ondynie p o ­
szły żwawo i po cenach  w yższych , śm iało  spo­
dziewać się  u  nas m ożem y żwawego i dla p ro ­
ducentów  pop łatnego  ja rm a rk u  w iosennego.

( P reus. H andl. Z łg .)

Czy nadzieje nasze co do korzyści 
ze spławu zboża galicyjskiego  

Dniestrem do Odessy sai uzasadnione?
W  ty m  p rzedm ioc ie  zaw iera w ychodzące w 

T ry jeśc ie  p ism o  Jou rn a l des Oeslerreichischen 
L loyd  z  dn ia  16. lu tego  r .  b . obszerną ro z­
p raw ę, na  trzy  części podzielona. W  pierw szej 
części p rzechodzi au to r h is to ry ję  galicyjskich  
p rzedsięb ie rstw  handlow ych na  D n ie s trz e , aż 
do naszych dn i. W  drugiej zastanaw ia się nad 
trudnościam i, ja k im  dotąd jeszcze  u lega w k ra ju  
rossy jsk im  żegluga na tej rzece  ; a  to  naprzód  
d la  p ły tk iego  w dziew ięciu  m ie jscach  koryta, 
dla w ielu  zagięć, progów  pod Jam p o lem  i t. d. 
i t. d . , a n astęp n ie  i z tego  pow odu, iż sta tk i 
D niestrow e n ie  m ogą się  dostać aż do sam ej 
O dessy , lecz  ład u n ek  swój w M ajakach lu b  
P arkanach  w ykładać m uszą, i z ty ch  punk tów  
prow adzić go uciążliw ie i kosztow nie na osi a ż ( 
do sam ej Odessy. —■ Jednakże  tak  je d n e  j a k  
d ru g e  z tych trudności uw aża au to r jako  po­
dobne do usun ięc ia . I t a k :  K om isyja w r .  1839 
p rzez  rzad  rossyjslti w yznaczona, podała  pro* 
je k t  u regu low ania  kory ta  D n ie s tru  od  granicy 
galicyjskiej aż do M ajak, idzie  ty lko o to, aby 
te n  p ro jek t w ykonać. Co zaś do uciążliw ości 
dostawy na osi od brzegów  D niestrów  aż do 
O dessy , za łożen ie  k o l e i  ż e l a z n e j  z M a ­
j a k  l u b  P a r k a n ó w  d o  O d e s s y  zapo­
biegłoby te m u . T y m  dop iero  sposobem  Odessa 
stałaby się praw dziw ym  p o r te m D n ie s lru  i g łó ­
w nym  sk ładem  h an d lu  wywozowego Galicyi w 
tę  s tro n ę . A toli idzie jeszcze  najw ięcej o to, 
azali sam o u p rz ą tn ię c ie  ty c h  trudności za p o ­

m ocą techn icznych  środków , dostateczne b ę ­
dzie do zapew nienia  handlow i Galicyi trw a łe ­
go b y tu :  otóż zastanow ienie się  nad tym  p u n k ­
te m  stanowi trzecią część rozpraw y.

Poniew aż kw estyje d o tk n ię te  w  dw óch p ie r ­
wszych częściach tej rozpraw y, były  ju ż  w p i ­
śm ie naszem  róznem i czasy dość obszern ie  roz­
b ie ran e  , pom ijam y j e  t u t a j , a w yłuszczym y 
ziom kom  zdanie au tora  w trzeciej części jego  
rozpraw y w ynurzone. A utor wyraża się ta k :

'O  ile  ju ż  z góry bardzo sprzyjam y każde­
m u  p raw n em u  ś ro d k o w i, p rzez  k tó ry  w zaje­
m n y  handel narodów  ro zp rzestrzen ić  się m oże, 
o ty le n ie  dz ie lim y  ani nadziei ani sposobu 
w idzenia tych  osób, k tó re  spodziew ają się za- 
kw itn ien ia  żeglugi na D n i e s t r z e ,  i p rzy  
d łuzszem  trw an iu  takiego s ta n u , liczą na wa­
żne  korzyści dla Galicyi w o g ó le , ja lto też  i na 
t o , ze rząd rossyjski w szczególności sprzy jać 
b ęd z ie  z swej strony galicy jsk iem u handlow i 
n a  tej rzece . Stan handlow y n ie  m oże m ieć  
żadnego in te re su  w  ożyw ieniu żeglugi na D nie­
s trze  ; zna on rossyjską po litykę handlow ą, ja -  
Ito teżrossy jsk ie  taryfy cłow e i zakazy tow arów , 
w ie ou o zniszczeniu  han d lu  P ru s  w ł ł  i a c h -  
c i e *) i zna rezu l taty h an d lu  tranzytow ego 
z  Brodów de Odessy. N ie spodziew a się  p rze to  
n ic  z te j s tren y  i n ie  m yśli o podobnych p rzed - 
sięb ierstw ach , k tó re  ty m  sposobem  stają się  ty l­
ko in te re sem  a g r y  k u l  t u r y ;  — in teres  t e n  
m ógłby  wystarczyć na  zaspokojen ie  w szelk ich  
ż y c z e ń , a te raźn iejszy  stan  stosunków  te g o ł 
in te resu  w Galicyi m ógłby  sp e łn ić  w szelkie na­
dzie je  , ja k ie  ty lko  ag ryku ltu ra  i in n e  zawsze 
z nią n ie roz łączne  in te re sa , m ogą sobie s łu ­
szn ie  z tych stosunków  ro b ić . Atoli w ty m  
tu  raz ie  rzecz m a się  in acze j: b rak  kom u n i- 
kary j , taryfy clow e i system y k tó ry ch  zagra­
n iczne  k ra je  się trz y m a ją , wyłączyły G alicy ję  
od u d z ia łu  w h an d lu  w ie lk im ; G dańsk i W isła  
u trac iły  p rzez to  najw iększą część le j ważno­
ści , k tó rą  w  sam ej rzeczy m iały , —  D n i e -

• * )  K i a  c li t a , m iasto gubernii Irkuckiej na granley  
R ossy i i  Chin, j e s t  g łów n ym  składem  handlo 
Itossy'i z  Chinami. W  tćm m ieście odbyw a sia  
coroczn y  jarmark w  grudniu. Z e strony R ossyi 
przychodzą na ten jarm ark g łó w n ie : futra, ow ­
c z e  skórki, c i u sze  sukna rossyjsk ie i niem ieckie, 
m atery^e w e łn ia n e , ju c h iy , grube p łó tn a , ro g a - ,  
cizn a  i t d .  T ow ary  z a ś  w  zam ianę od Chińczy­
k ó w  brane, s ą :  herbataCrocznic d o ń  m ilijon.fun-*j 
tó w j, jedw ab , nankiny, porcelan a , ty to ń , piżmo 
i  t. d. W artość  tow arów  tym sposobem p rzez  
R ossyję  w  roku 1831 sprzedać j-ch, w y n io s ła  do 
ń,770 ,000  rub li, a  w artość zakupionych to w a r ó w , 
do 6,700,000 rubl:.j— O w oż je sz c z e  w  roku 1820' 
Odeszło tą drogą sukua z Pruss z a  582,000 rubli, 

Cl‘rzypr lu d .  Gaz. Lw ow skiej.)
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•  t e r  zaś n ie  m ia ł nigdy takiego znaczenia. 
P o  w ie lu  p ró b ach  i dośw iadczen iach , po n ie  
Jed n y m  cięż iiiin  roku  udało  się  G a licy i, przy 
znaczuem  dopom ozeniu  ze slrouy  R ządu (przez 
c iąg le  opuszczanie podatków ) i p rzy  zasiłkach  
od pierw szej austry jack iej Kassy oszczędności 
(p rzez  zaciągn ien ie  pożyczek w ięcej niż 6 m i- 
lijonów  zr. m . k . wynoszących) i n ie  bez n ie ­
je d n e j dolegliw ości, z m ien ić  swój system  upraw y 
Ziemi i gospodarstw a w iejskiego , i  z iem iopłody  
•w oje p rzem y słem  n a  lżejsze i do p rzew ozu 
•posokniejsze p rodu ltla  p rz e ro b io n e , w h an d e l 
puszczać. W ó d k a , w e łn a , woły opasie stały  
a ię  g łów uem i p rzed m io tam i produkcyi gospo­
darstw a w iejskiego ; a to li uaw et i średn ie  co do 
obfitości żn iw a , zn iża ją  .ceny niżej wszel iej 
m iary , a tu  p roduk tu  w otają o sp ien iężen ie  i m u- 
azą sobie  szukać k u p c a , gdzie i ja k  tylko m o­
ż n a ,  i zlądto  owo m ocne c iśn ien ie  się  do wy­
prow adzania ich  z k ra ju  D n iestrem . T ak ie  sto- 
•u n k i n ie  m ożem y uważać za korzystne i  w do­
b ro  k ra ju  idące.

G łów nym  p rze to  a r ty k u łe m  wywozu z Gali­
cyi do Odessy u ie  byłoby n ic  innego  ja k z b o z e . 
Cena w Galicyi ja k ic h  4, z r. wal. w ied. za  
k o rzec  p szen icy , a 3 zr. .20 k r . wal. wied. za 
k o rzec  ż y ta , alboteż n ie  w ieleco wyższa , je s t 
g łów nym  w arunk iem  m ożliw ości koukureucyi 
G alicyi w h an d lu  zbożow ym  w Odessie, eondilio 
sine  et ultra yua  non, W ielka żyzność krajów  
nad  m orzem  Czaruem  położonych  i  tam tejsze  
m a łe  koszta p rodukcyi i odstawy ( gdyż po rty  
»v M ariupolu, fCwpatoryi, Feodozyi i  N iliołajew ie 
n a leżą  w tej m ierze  do koukureucyi), trzym ają  
• ta le  tę  ceuę na  tym  n iz k im  stop n iu  ; ,a je ż li 
ona  się podniesie, to  tylko lak m ało, ż e  p ierw - 
•zy  p ro d u cen t tego podniesien ia się  praw ie n ie  
u czu je . Ale tak ie  ceny zboża n ie  są dla gali­
cyjskiego gospodarstw a w iejskiego ani wynagra- 
d z a ją c em i, ani też n ie  dają galicyjskiem u z ie ­
m ianinow i takiego za ro b k u , aby m u  starczyło 
środków  do po lep szen ia  gospodarstw a, i aby by ł 
W stan ie  podatk i na  g ru n c ie  ciężące bez opu­
szczan ia  o p ła c a ć ; a u znaną je s t rzeczą , iż te  
p o d a tk i są i  tak  w cale m ie rn e . Galićyja ta k  
d ługo  tylko wyprowadzać m oże D n iestrem  swoje 
zboże, ja k  d ługo la k  zgubnie  n izk ie  ceny w sa­
m y m  k ra ju  trw a ją , d ł u ż e j  z a ś  n i e .  L i 
ty lko  przy trw an iu  tych  dla k ra ju  lak  w ogóle 
n iepom yślnych  stosunków  hand low ych , udział 
w  han d lu  D n iestrem  je s t  dla Galicyi i  m ożliw ym  
> pożądanym ; ale skoro  tylko ceny zboża W Ga­

licy! podniosą się do wysokości jako tako  ic h  
w artości odpow iadającej, i na prow iucyi na tym  
staną s to p n iu , na jak im  od u iem ałego  CzaSil, 
p rzez  Szczególną daw niejszych la t p uściznę  (?) 
we Lwowie się u trzym ują , tedy w yprow adzanie 
zboża do Odessy ustan ie  sam o p rzez s ię ,  cho­
ciaż w tym że sainym  c/.asie wywóz zboża zG a- 
licyi w in n e  strony m oże być pop ła tny  i praw ­
dziw ym  korzyściom  k ra ju  ja k  najodpowied> 
niejszy .

Co się zaś tyczy owych dla Galicyi spodzie­
w anych koucessyj w han d lu  wywozowym n a  
D n ie s trz e , nadzie jom  naszym  sta je  tu  na  dro­
dze nacyjoualny system  handlow y rossy jsk i, 
a  system  ten  je s t  zwykle przyzw oleniem  dla 
krajów  zagran icznych  przeciw ny. Na zm ianą 
zaś tego system u nie będzie  n ik t l ic z y ł , k to  
tylko u w aża , z jak ą  w ytrw ałością go w ykształ­
cają , i dla tego z w ielorak ich  powodów, k tó rych  
ro zb ió r nie tu ta j należy, m ożna praw dopodobnie 
wuiosltować , iż te n  system  długo jeszcze swo­
ich  twórców przeżyje . Do szczegółow ych zm ian , 
jak o  w yjątków  d la  sam ejże żeglugi na D n ie ­
s t r z e , powód sam  zdaje się  być d la  Rossyi b ła ­
hym  i m ało  znaczącym  , a —  wszystko rozw a­
żywszy —  tak że  i  dla G alicyi. Z resz tą  rząd  
ro ssjjsk i od k ilk u  ju ż  la t wysila się bardzo , 
aby brakow i rąk  lu d zk ich  i uciążliw ej kom u- 
nikacyi p rzy jść  w p o m o c , aby tym  sposobem  
O dessa m ogła dostawać w ięcej surow yeh p ro ­
duktów  z g łęb i Rossyi. T y m  usiłow aniom  n ie  
szłyby na rę k ę  koncesyje ze strony  Rossyi dla 
zagran icy , a m ianow icie  d la  galicyjskiego h an ­
d lu  na D n ie s trz e ; a gdy p rzy tem  wywóz zboża 
galicyjskiego tą rzeką  op iera  się ty lko na sto­
sunkach  handlow ych w ogóle n iek o rzy s tn y ch , 
p rze to  bardzo  jeszcze w ątp liw ą je s t  rz e c z ą , 
azali ko lej żelazna dla u ła tw ien ia  dowozów od 
brzegów  D n ie s tru  do Odessy zapro jek tow ana 
odpłaci s ię ,  —• a naw et je s t  jeszcze  p y ta n ie , 
azali przydałyby się  na  co koncesyj,e ze strony 
Rossyi , gdyby m im o  tego m ożna je  było  
.uzyskać.

A w iec n ie  m am yż sobie n ic  i w żadnym  r a ­
zie z D n ie s tru  o b iecy w ać?—  O dpow iadam y n a  
to : n i e ,  w spierając się  na tak ich  stosunkach , 
ja k ie  są teraz. Ale przy  taryfie c ło w e j, jak a  
by ła  w ro k u  4782, i  p rzy  ow oczesnym  trak tac ie  
handlow ym  Austryi z R o ssy ją , han d e l tranzy­
towy (albow iem  tylko t r a n s i t u  życzy sobie i p o ­
trz e b u je  Galicyja) m ia łb y  z tej rzek i w ie lk ie  
korzyści.®

(D o tego  N ru . G azety dołączony je s t  N er 10. R ozm aitości.)

Redaktor J . N. K a m i  fi s  k i. -  Nakładem  Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
(D rukiem  P i o t r a  P i l l e r a  w e  L w o w ie .)  QDedatet n a d zw .f
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D O N IE S IE N IA  L IT E R A C K IE

K S I f G A B I I  EDW ARDA W IN IA R Z A
w e  L w o w ie  i  C zcrniow cacli*

D o w yż wspomnionego handlu nadeszły ju ż  najnowsze

f f i t w  m m t w
DO OBICIA POKOJÓW,

n a  r o t  1 8 '< 5 .
Obstalucki na talio we, usłiuleczniane bedą najstaranniej i  w  jak

najkrótszym czasie* f

w m M Ł i w i t e m m Y
d 1 a

mechaników, budow niczych, inżynierów , budujących m łyny, ręko­
dzielników, a w ogólności dla techników,

p rz e z
K r z y s z t o f a  R e r n o u l l i .

Z  csw w tć j edycyi popraw nej przepoiszczone p rz e z  E d w a r d a  C d t i e k i c g O i  
St lo tny  3 . 1844. z rycinam i. Cena 3 zr. m on. honw

2 )aS  $ e r r l i$ e /  o lś  f fa f f if$  »on allen Sttationen anerEannt*

© r o f t c  :

s p a u l  u n t> 93 i r g i tt i c
tinb b it

3 n t i f Ą e  $ t t t t e ,
to n  B e r n a r d in  d c  S a iu t - P ie i r e .

K f»  S ttit nie&r of3 4 0 0  ouSgeseic&neten £ o lj f t« $ e n , brei" © tafclfiicjjett łtnb  c in «  & arte /
(?abenprei$ 9 fi* ct,er 6 Sitfjlr.)

finb n u r rcegen 93erfaufS beS 9iefte-3 ber fluflage in  ber berufcmten ^fo rj& eim er ?T«gga6e 
( b «  ftftBnften,  n>el<fre e riftirc , unb  iiberfjaupt m it boś ^cfconfU, rcaS je ouś ber fpreffe beroorgegangetO  

in  ben 0 to n b  g e fe^ t, fo lange ber 93ortat(> re icf)tf ju  5 ^ “ i s i b i * 3  I I ,  C/» I t L  
abgefeen ju  fo rm en , roorauf nu r g reu n b e  beś roa&r&aft ©c&Bnen oufm erffam  ju  maefcen un3 6eeif«n.

  <.



® e i E d u a rd  W iniarsE, a3u<fjbanbr«: in Lemberg, ift ju babut:

35 e r S B i e i t c r  3  u f |  « u et .
Beitfc^rift fur ©dnlfcete,

êrauggegeben eon «Ś. S .  E f t e r s f t e r g .
235t>d)cntlid) fcrcij Sam u m em  n u t  o te k n  S k ifo g e it .

©tefe Scitfcfyrift umfojH aUe bemerfenerombeu ©rfcfreinungen unb ©reigniffe ber S£Gef£/ roit t# 
ber Oiteratur; beoboJjtet ben 93or- unb SHiitffc r̂itt ber 3eit, unb mod̂ t e6 ftd; jur ?lufgabe, ibren Cefee 
»or bem geiftigen ©iUjtanb unb bera SuriicEbieiben in ber @ef4>id>te feiner 3«it unb ifcred Śjilbungśgan* 
g«6 ju beroobren. ©ie biet^et jugleid; cine Sagco- unb eine literanfc^e 3«itung; i ĉe ©palten (bê en 
ber 9io»eUe unb gi-ja^Iungr bera £l;eater unb ber ^ritiE, ber ©efe îepte unb jeber roiffenfc&aftlic{>ea 
SBeftrebung, aflem 9?euen unb ©uten, mao ^un(b unb ©eraerbe bringen, efren'. ©ie geraa^rt einen 3a&*« 
gang binburefr, in oier gropen, (tarfen Sbanben, ongefulit mit bem 52i(|'endii'ertf)e(łcn unb Sntereffanrejl-fB 
ou$ ber ©egenraart, 3ebem, ber nic t̂ ren ben grfe^einungen ber 3e*t unb Ctteratur tiberflugelt werben 
raili, ret#e 93?ittel ber 23eicl;rung , bet Unter^oltung, ber geifbigcn ?inregung; unb Iiefert bem &(>eil* 
neljmer enblicf; ein SBerf/ beflen Śteij ni$t niit bem 2iugenblicfe eerfliegt/ fonbern fcleibenben SBertfc fik 
bie 3uknft be îift.

©er „3ufdSjauer,, ift bie allermcbrfeilfte beutfĉ e SeitfdSjrift. 3« Cemberg, in ber obig*»
ffitud^^onbiung, Eeftet er gatijiabrig 5 fl., bdbjabrig 2 fl. 30 Er. © 93?.

©urcji bie f. f. 5pe|t bejogen—  eine Sfcejugśmeife, bie rair Snten, raelĉ e mit bem Cebett I t t
9?efiben$ in fteter Sjerubrung bieiben unb itber atie 93orfatIe, S3ergnugungen, gefte unb ^uldfc^Iage btl 
•6er$enS ber 93?onarcl;ie fcbnetl in ^enntnifj gefefłt fepn raoHen, nieftt genug empfeljlen EiSnnen—  fo* 
flet biefe Beitfc^rift gonjjabtig nur 6 fl., balbj&brig 3 fl. ©. 50?. 3u biefem tran 93ieien „fa6ei^aft 
raoi;lfeil" genannten g)reife erbSit ber 2ibonnent mcctentticb brepmabl unter feiner gebrutftcn Tlbreff* 
(ofine oiie raeitere 2Tuslage, felbjt bie S&rteftragergebubr mit eingefcl;[cffen) ben „Sufcbauer^ mit allen 
23eplageń in feine 20oi;nung, unb lage (ie am entfcrnteften ^uncte ber 93?onarcbie, punctlid;|t jugeitellt. 
SBir ratben jefcedb, utn jebem 2luffd;iog bes ^reifes auSjuraeicben, fi$ mit bem 2(bonnement in einem 
franfirten SJriefe gerabeju an bie ibbl- i. f. Oberfte ^>ofpojlamt3=3eitungś-Erpebition in SSien, ober an 
boś gefertigte ©cmrtoir ju raenben.

łB o tn  © osn^ to ire  bc§ „SSSiettctr ffliett (©orotf)eergaffe 9?r. l l l i j

l I M M S f l  -  POLSKI
C 5 E Ę Ś Ć  P I E R W S Z A .

Zamiarem moim było, dla ułatwienia naula i postawienia jej na stopniu pra­
wdziwej umiejętności wynaleźć jedne, niezachwiana zasadę, i z  niej jako z  
ogniska w ytoczyć wszystkie prawidła i wysnuć całe pasmo organizacyi pol­
skiego języka, a w uczeniu znowu wszystko do tej zasady odnosić. Jak dalece 
to mi się powiodło, niechaj światła publiczność osądzi.— Aczkolwiek ta gram- 
matyka napisana jest po niemiecku, zawiera jednak prawidła nie niemieckiego 
lecz polskiego języka. Spodziewam się więc, ze nietylko U c z n i o w i e  aka­
demii technicznej, ale takie i M łodzie! uniwersytecka, której chodzi o grun­
towne w tej mierze oświecenie się, równie jak i N a u c z y c i e l e ,  którzy w  
szkołach normalnych i na pcnsyjach dają naukę polskiego języ k a , zechcą 
gją z tą grammatyką oheznać.

E g z e m p la r z  k o s z tu je  i  Er« 3 © k r»  m . k»  D o s t a ć  g o  m o ż n a  u  m n ie ,  w  
p o m ie s z k a n iu  p e d H r e m .  S 1 2 , n a  p ie rw s z e m  p io t r z e ,  p r z y  u l i c y  k r a k o w s k ie j ,  
« a  p r z e c iw  a p t e k i  p a n a  T o s n a n k a «  W e  la w o w i® , w  M a r c u  lg 4 5 «

JAW JUŁ. SZCZSPAlŚtŚSI,
nauczyciel polskiego jo/yU a w  c. h . akadem ii technicznej.


